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O Ś W I A T Y  KAGANIEC
Pisa l iśmy już nieraz o oświacie.  Ale jeszcze za 

mało.  Rzecz jest  ogromne j  wagi —  doniosła,  n a jd o ­
nioślejsza.  On a  s tandwi  o przyszłości  naszej ,  o przy­
szłości  spo łeczeństwa,  pańs twa ludzkości  Należyte 
•ujęcie programu oświa towego,  wytknięcie jasnych jego 
celów i skuteczne ich urzeczywistnianie zadecydują  
o  losach naszej kultury.

Oświata.  Zna jdą  się jeszcze tacy, co rozumie ją  
oświatę mas  jako górny  postulat ,  aby każdy umiał  
pisać,  ś labizować i rachować nietylko na palcach. 
S ą  i tacy, co widzą istotne cechy oświecenia w „pań- 
sk iem" ubraniu i wstręcie do  pracy fizycznej -  mimo 
w ezdol nośc i  do  twórczej pracy umysłowej.  Są jeszcze 
inni  zacofańcy — ci boją się oświaty,  z wiadomych 
p o w o d ó w — dł ugo by  ich wszystkich wymieniać,  a miejsca 
szkoda .

Długa  i daleka jest  d roga  do  naszego  celu — 
J o  wychowania  we wszystkich dziedzinach życia 
pa ń s t w o w eg o  obywate l i  uświadomionych ,  twórczych,  
zdolnych  do wydajnej ,  owocnej  pracy, do  poświęceń 
za wspó ln ą  sprawę —  takich obywatel i ,  co swe p ry ­
watne ,  egois tyczne żądze i dążenia  umieją p o d p o r z ą d ­
ko w a ć  wyższym wartościom.

Długa ,  t rudna  i daleka jest  droga.  Ale idz iemy 
p o  niej. Krok za krokiem,  zwolna  a wytrwale.

Wre praca w szkolnictwie — mim o niezmiernie 
t rudnych  warunków,  spo wodowan yc h  g łównie  kryzy­
se m  ekonom icz nym ,  mim o przepe łnienia  szkół,  braku 
odpowiednich  urządzeń,  nauczyciels two nie opuszcza 
rąk,  nie ustaje w pracy, szuka  nowych,  na j skutecz­
n ie jszych spo so bów metodycznych  i wychowawczych,

Pracuje się nad oświatą pozaszkoln  robi się 
wiele — ale niewszyscy o tern wiedzą — a każdy p o ­

winien wiedzieć — i przyczynić się swym udzia łem 
w pracy.

Dla tego  „Gaze ta  Podhalańska ,^ wprowadza  z dz i ­
siejszym numerem  stały dział  „Sprawy oś wia to we11. 
Chcemy, aby dział ten był obrazem wszelkich poc zy­
nań  oświatowych na Podhalu ,  Spiszu i O r a w i e ^ a b y ś -  
my  widzieli,  co już zrobiono,  co się gdzie tworzy, c a  
trzeba dopiero zacząć. Zawsze lepiej się idzie ramię 
przy ramieniu.  G d y  każdy pracownik na niwie o św ia ­
towej będzie się czuł członkiem całej armji tej b e z ­
krwawej walki o najważnie jsze zwycięstwo, raźniej  
pójdzie praca. Będzie się mo żna  wspomagać ,  wspie­
rać —  trafi się zan iedbana  placówka —  bę d z ie m y  
wiedzieli,  że trza ją obsadzić  —  zobaczy się nieraz  
wzory do naś ladowania  i wzory do  wyst rzegania się.

O b o k  tych celów „ informacyjnych11 naszego  n o ­
wego działu radz ibyśm y stworzyć  zeń t rybunę  d o  
omawiania  spraw,  związanych  z oświatą.  Jest  ich 
tak wiele!  —  Szczególnie chętnie powi tamy głosy,  d o ­
tyczące spraw oświa towych-regjona lnych ,  jak s tosu­
nek szkoły do regjona lizmu i w. i.

Może  ktoś zarzuci ,  że „Sprawy oś wia to we11 b ę d ą  
poruszać wiele „d ro b ia z g ó w 11, jak np, różne „Jase łka11, 
„A kadem je “ w zapadłych  wioskach i t. p. Ale właśnie  
z takich małych,  n iepozornych  zdarzeń układa się wiel­
ka praca oświatowa,  j ak  cenna,  p iękna  mozajka  z m a ­
łych kamyczków.

Będziemy korzystać z mate i jałów,  udz ie lanych 
łaskawie  przez Radę Szkolną  Powia tową w N. Targu 
(d. Insp. Szkolny przyobiecał  „Sprawom oświa towym 
swą opiekę) —  110 i zapewne ze współpracy jak n a j ­
szerszych sfer Czytelników.

Uda  się, czy nie uda ?
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0  pomnik dla Stan. Witkiewicza.
!

Na pos iedzeniu wydziału Tow. „Związku Górali" 
w  Z akopa nem,  odbyt em  dnia 10 stycznia 1932 r., 
po w z ię to  jed nomyśln ie  uchwałę,  aby w najbliższej 
przyszłości  przystąpić do zbudowania  w Zakopanem 
po mn ik a  dla Stanisława Witkiewicza.

Wprawdzie  urzeczywistnienie tego projektu w y ­
m a g a ć  będzie dosyć  znacznych wysiłków, to jednak 
T ow .  „Związek Górali"  pode jmuje  się tak ważnego 
zadu ma  z całą odpowiedz ia lnością ,  a lbowiem uważa 
za swój obowiązek  spłacić chociaż w małej  cząstce 
d ł u g  wdzięczności  wobec  Tego,  który poświęcił  P o d ­
ha lu  i tu ie j szemu ludowi Swą genja lną  twórczość.

Wst rzymując  się w tej chwili od szczegółowego 
om ó w ie n ia  powyższej  sprawy należy nadmienić,  że 
wszelkie  dane ,  dotyczące składu zarówno Komitetu 
ści słego,  wyłonio nego  z pośród członków Tow. „Związ­
ku  Góral i" ,  jakoteż komi te tu szerszego,  do któregoby 
weszli  ci, k tórym ta rzecz leży na sercu, a wreszcie 
o a n e ,  dotyczące miejsca i sposoDu wykonania  samego 
p o m n ik a ,  będąc zamieszczone  w prasie w odpowied  
m m  czasie. (j. g )

KAROL KUZMANY.

Mad Tatrą się błyska...
Nad Tat rami  błyski, g ro my  dziko biją, 
s ta ńm y razem, bracia ! owe wnet  przelecą,  

Słowacy ożyją !

Ta Słowacja nasza do tąd  twardo  spała,  
ale łuny błysku niech ją zbudzą  ze snu,  

aby już powstała !

Już  Słowacja wstaje,  pęka pęt oprawa 
hej, rodzino miła, godz ina  wybiła,  

żyje matka Sława !

Jeszcze rosną jodły na krywańskiej  ścianie, 
kto jak Słowak czuje, niech szablę  wyjmuje 

i między nas  stanie !

tłum. J a n  /Helatowicz.

O  C Y T A N 1 U  G A Z D O W S K I Y M .
J a k  to wej casy sie zmiyniają.  —- Downij  chłop,  

z e b y  m ógł  wyżyć z familijom musioł  sukać roboty 
w e  świecie.

La tym chodzuwali  ludzie pieso na kośby na 
Madziary ,  w zimie zaś młócili cepami  zboze od nocy 
d o  nocy we dworach  na wynitót,  coby se zarobić na 
wyżycie.  Nie było tyz ś lebod nego  casu ; wtedy nie 
d a ł o  sie mc przecytać.

Dziś — colkiym inacyj jest  u nos.  Chłop  nie 
m u s i  ryncnie sićko robić, bo sóm na to ntasiny. 
A  choć jakie ciynskie casy dziś p rzezywóme,  to ani 
p rz i rów nać  n im ozno  do tamtyf;  starsi gazdowie  to ta 
j esce pamię ta ją  te casy.

A cymuz to tak casy sie zmiynia ją  ? — bo świat 
m óndr ze je ,  jak sie to powiy: kultura idzie naprzód.

h to b y  downij  pomyś lo ł  o takif rzecaf jak radjo 
a b o  i rozmnjte ntasiny —  ani pochopu w głowie ni- 
d ia ,  co to ludzie wym yś lóm.  Sićko to wej ino ta n a ­
u k a  robi.

I tak chciolbyt  przipómnieć,  zeby i my gazdowie 
m e  ostal i  colkiym na zadku,  ale śli naprzód  z kultu- 
r ó m .  Kie sie n óm  dos tan ie  trochę casu w z imowe 
wiecory ,  zeby m y  sie brali po trosce do tyj nauki.  -  
ó n o  ta juz  przecie lepi tymu,  fto ino coś w głowie.

Ucyć m o z y m e  sie nie ino w skołach,  ale i w dóma 
p r z e z  cytanie gaze t  i ksiónzek.  J ed nak  nie kozde  n o ­

winki nos  m ozó m  dobrze  n auc yć ;  sóm i takie, co 
m oz óm  cło wieka ino popsuć.  Mater joł  do cytanio mu- 
sy me  uważnie wybiyrać,  bo to przecie nie co inkse ino 
pokarm lo dusy,  ftoro bcdzie z dobrego  poka rmu 
rosła, mocniała i s ióngała swojóm mocom do noj- 
wyzsego  wiyrsycka.  Zc złego pokarmu z a ś d u s a  może 
zmizernieć,  chorować i colkiym upaść  na wartości.

Dobro  książka abo  i gazeta jest  noj lepsym przi- 
jocielem cłowieka,  bo poradzi  mu, ozweseli  go i naucy.

F torąsby  tu gazete cy t ać?  Je ! costu duzo oz- 
myś lać  ftoróm — przecie jyno  swojóm gazete,  co pi-e 
o nasyf sprawach,  . .Gazete Pod ha lańską" .  W nowiu- 
kaf tyf pisóm nasi ludzie,  Podhalan ie ,  Spisocy i Ora- 
wiocy.

T am  m ó m e  nauki o gazdostwie i o sićkiym, co 
sie w świecie dzieje.

Widziołef n iedowno wydany na rok 1932. „Ka- 
lyndorz Górolsk i" ,  usk ładany  w na.^yj gwarze.  Sóm 
w n iym artykuły pobożne,  poucne,  rozrywkowe i ś m n  me  
ftory kostuje jyno  80 grosy.  Prosi l ibymy Pana  R eda­
ktora o łaskawe pos ta ranie  sie o te kalyndorze,  ze by ­
my  se mogli  if przi jar inaku zakupić.

Biermy sie gazdowie  wiyncyl do cytanio,  nie ż a ­
łujmy casu ani grosika,  bo to nó m  ino na pożytek  
wyjdzie i po lepsy  nas byt.

Jan Balara, gazda  ze Śpisa.
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SPRAWY OŚWIATOWE
AKCJA DOŻYWIANIA MŁODZIEŻY SZKOL NEJ 

W POWIECIE NOWOTARSKIM.
(Pairz art. na str. ł.)

Zdawaćby się mogło,  że „dożywianie" nie jest 
s p r a w ą  oświatową,  —  że zalicza się do działalności  
i lantropijnej .  Ale nie. Dożywianie  młodzieży szkolnej  

m a  o g ro m n e  znaczenie wychowawcze.  Wpływa ono 
n iezmiern ie  dodatnio na s tosunek dziecka do szkoły,  k tó­
r a  okazuje  mu tyle troskliwości.  Taki sam wpływ wywie­
ra też na pos tawę dorosłego społeczeńs twa wobec  szkoły.

„Dożywianie"  prowadzone  zwykle w formie dr u ­
g ie go  śniadania (mleko,  bułka),  daw anego bezpłatnie 
r b o g i m ,  n iedożywion ym dzieciom, podnos i  też bardzo 
w y da jn ość  pracy w szkole.  Wia dom o,  że dziecko u b o ­
gie,  licho odżywione ,  nędznie ubrane,  nie może za ­
zwyczaj  podołać  w y m aga ni om  szkoły.  Złe Warunki e k o ­
no mi czne  odbi ja ją  się u jemnie  na wynikach pracy. 
W  Niemczech np. b a d a n o  ostatnio wpływ bezrobocia 
o j c ó w  na pos tępy  szkolne dzieci. Badania  w^ kazały ob n i ­
żen ie  się postępów,  przyczem pos tępy  uczniów dobrych 
u le g ły  znaczniej szemu obniżeniu niż pos tępy uczniów 
dos ta tecznych .  (Praca szkolna  Nr. 9 l is topad 1931).

Zagadnien ie upływu s tosunk ów mater jalnych na 
wyniki  prac w szkole jest  bardzo rozległe.  Narazie 
s t w ie rd zam y tylko konieczność „dożywiania",  ze wglę 
d u  na jego  znaczenie społeczne  i pedagogiczne.

W szkołach naszego  powiatu osiągnięto już w tej 
dz iedz inie  wcale poważne  wyniki.

N a p r z y k ł a d : W N. Targu  w szkołach powsz.  
żeńsk ie j  i męskiej  p rowadzą  dożywianie  Zw. Pracy 
■Obyw. Kobie t i Zrzeszenie Kobiet  Żydowskich.

A N D R Z E J  STO PK A .

Anegdota.
N iedaw no  I. K. C. zamieści ł  we feljetonię arty 

kulik, pochodzą cy  ze w spo mn ień  Aleksandra Świę to­
c h o w s k ie g o ,  p t : „Jak Lucyna Ćwierciakiewiczowa p o ­
pierała Darwina" .

ChciałDym i ja p rzytoczyć jeden  z jęj kawałów 
l icznych,  które ta bądź  co bądź  niezwykła kobieta 
c ią g l e  wyczyniała w Z jk o p a n e m .  —

Jakoś w sierpniu k tóregoś mniej  więcej z przed 
4 0  lal sezonu szarpnę ła  mię modlącego  się w s ta rym 
k oście le  w Zakopa nem jeszcze dość młoda , tylko d o ­
brze otyła pani m ó w i ą c : Chodź.  Oczywiście po sz e ­
d łem  za nią, będąc  s tu dentem,  a wtedy to zobowią­
zyw ało  jeszcze do posłuszeńs twa i uszanowania  kobiet.  
Pa ni biegła przodem dość  spiesznie  jak na taką tuszę, 
z  ja za mą ze zdziwieniem i wielką ciekawością,  co 
z tego wyniknie.  Zbiegl iśmy ku Kleparzowi  zako ­
p ia ń sk i e m u .

W szkole żeńskiej  korzysta z dożywienia 105 ucżenic,  
z tern 31 dzieci bezrobotnych.  W wyniku z o r g a n i z o ­
wanej  przez Grono naucz,  akcji „uczenice dla uczenie" 
ob da rzono  53 n iezamożne  dziewczynki  odzieżą,  b iel izną 
obuwiem i t. p. W szkole męskiej  dożywia się 88, 
chłopców.

W szkole im św. Jana  K a n t e g o w  Kościel isku u tw o ­
rzono Komitet  Rodzicielski,  który za jmuje  się zbiórką  
na rzecz dzieci bezrobotnych  i ubogich rodziców.

W szkole 11. w Starem Bystrem 2 dz iewczynki 
! dostają drugie  śniadanie  od pp. nauczycielek.

W szkole im. J. Pi łsudskiego w Jab łonce  prowadzi 
dożywianie Z. P. O. K- W 7 kl. szkole w Zakop anem na 
Olczy Rada szk. Miejsc,  na wniosek kier. szkoły 
wstawiła w budżet  400 zł. rocznie na dożywianie :— 
od 1/XU 1931 40 dzieci i dostaje drugie  śniadanie .  
(3-cioro dzieci o t rzymuje podręcznikii  p rzybory szkolne ,  
j edno  dziecko ubranie od Grona  naucz.

W Szczawnicy za jmują  się tą sprawą Z. P. O. K. 
i Komitet  Rodzicielski pod przew. p. Bielawskiego.  
Korzysta z dożywienia 70 dzieci,  w tern 30 dzieci 
bezrobotnych .

Dla 7 kl. szkoły powsz.  męskiej  w Z a kopa nem  
Rada Szk. Miejscowa przeznaczyła 180 zł. mieś. na 
dożywianie.  Korzysta z tego 88 dzieci. Je d n o  dziecko 
o t rzymuje  bezpłatnie obiad w dom u pp. Schabenbeków.  
Nadto  z funduszów Komitetu Rodzicielskiego (5(>2 zł. 
15 gr.), zakupiono  13 płaszczy,  18 par b m ó w  i td.

W szkole 7 kl. żeńskiej w Z akopa nem  prowadzi 
się akcję dożywiania  z zasi łków Rady Szk. Miejsc.  
(150 zł. mies.) i Z P O K  na resztę składa się „Pom.  Ko-

Po drodze pani ciągle coś mówiła i wsp omi na ła
0 wspania łym bigosie,  który nas  czeka w jej d o m u  
na Krupówkach.

Ucieszyłem się, że przecież będę  miał  obiad.

Nagle  przed mos tk iem poniżej  Jaciny koło m ły ­
nówki ,  gdzie się skręca na Kasprusie,  parii s tanę ła
1 zaczęła wołać g łośno na k tóregoś  z furmaniących 
chłopców góralskich,  s tojących obecnie na Kleparzu 
j modlących się pod budkami  z płótna.  Było ich wię­
cej, ale tego najbl iższego zagadnęła  pani  Cwiercia- 
kiewiczowa.

— Nawracaj .
Na zawołanie,  pani zeskoczył  ch łopiec  len iwo  

z siedzenia,  schował „modlącą książkę" do kieszonki ,  
zdjął  kape lusz  za kark, w który się drapa ł  i zapytał ,

—  Zje, cegos chcoi-n ?
—  Pojedziemy;
—  No, dyć mo żemy ,  ale ka ?
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l eżańska* ,  po m o c  Grona  naucz,  i „Fun dusz  Rodzi ­
cielski* z doDrowolnych składek  104 uczenice 
d o s t a j ą  drugie  śn iadanie  we wspólnej  jadalni  szkolnej ,  
10 ucz. tran. Z „ Fu nd uszu  Rodziciel skiego" zakupiono  
12 par  obuwia ,  9 szt. biel izny,  6 sweatrów,  12 par 
pończoch ,  10 par rękawiczek.  Z darów „Pomoc y kol". ,  
cz ło nk ów Grona  i osób  prywatnych  zebrano i roz­
d a n o  ubogim dz iewczynkom znaczną ilość odzieży 
i obuwia.  Nadto  zamożnie j sze  uczenice przy noszą  śn ia ­
dani e  biedniej szym.

W Czarnym Dunajcu powstał  z inicjatywy kier. 
szkoły  „Komite t"  dla niesienia pom oc y  dzieciom na j ­
b iednie j szych  i bezrobotnych .  Ur ządzono zbiórkę ż y w ­
nośc i  od gospodarzy ,  od  inteligencji  pieniędzy i odz ieży  
—  sklepy,  trafiki i restauracje opo datkowały  się d o b r o ­
wolnie.

Z przy toczonych  przykładów widać, źe sprawa 
dożywian ia ,  sprawa pomocy dla ubogiej  młodz ieży roz­
wija się u nas  pomyśln ie  i wydała  już piękne  owoce.

Niestety,  są jeszcze i takie gminy,  gdzie nawet  
m i m o  wysi łków nauczyciels twa ogół  nie daje się p o ­
rwać  do tej pracy. M am y nadzieję,  że się to zmieni,  że 
n i e  będz iemy musieli  wymieniać  tych gmin,  gdzie k a ż ­
d y  sobie rzepkę  skrobie,  nieczuły na niedolę bliźnich.

K O N F E R E N C J A  RE JO N O W A .
W  N. Targu odbyła  się 15 I br konferencja re­

j o n o w a  przy współudz iale  p. insp. Niżyńskiego,  p. 
dyr .  Czecha,  p. dyr. Szybowskiego  i Nauczycielstwa 
s z k ó ł  żeńskiej  i męskiej .

Na  porządku dz iennym konferencji  była m. i. lekcja 
wz o ro w a  z jęz. po lsk iego w kl. V., referaty : „Rola 
nauczyc ielki  w organizacjach kobiecych",  „Pochodzenie  
i  rozwój  polskiego  jęz. lit."

—  Na Krupówki.
—  No dyć  n ieda leko,  ani sie nie opłaci n aw ra ­

cać.  1 włożył  kape lusz  na głowę.

Nawracaj  !
— A dużo  da d zo m  ?
—  No tyle, ile każe dać kl imatyka.
—  Heu, dyć kl imatyka;  to niekze ona  jedzie,  

a j o  nie po jadem.
1 tak dziś niedziela,  z księdzem byłby kłopot,  

p rz i  spowiedz i.
Posze dł  do swojej  budki  i zaczął mocno wołać.

—  Mozę  ty, Bartek, się zgodzis ,  boś mocny i mo- 
z e s  skole  (w torbie nosić) na nowy kościół  ( —). Idze 
d o  pani.

Przybiega  inny wyższy  i si lniejszy chłopak i pyta.

—  Kaz po ja d o m  ?

— Na Krupówki.
—  Dyj nieprec.

Lekcją i referaty były podłożem o gr om ni e  o ż y ­
wionej  dyskusji .  Szeroko o m a w ia n o  zwłaszcza zadania  
i cele społeczne  organizacyj  kobiecych -  i środki,  
ku tym celom wiodące

CZYTELNIA PE D A G O G IC ZN A

Dnia 13. lutego o godz in ie  18 ej odbędz ie  się 
w N. Targu uroczyste otwarcie Czytelni  pedag. ,  prze 
znaczonej  dla całego nauczyciel stwa tut. powiatu.  C z y ­
telnia Dędzie pomieszczona w j td ne j  z sal parterowych 
tute jszego państw,  gimn.  Członkiem Czytelni  może  
być  P. T. Nauczyciels two wszystkich szkół.  Za ceł 
swej pracy obrała sobie Czytelnia nas tępujące  d / ie  
d ż in y :  1) pogłębian ie  nabytej  wmdzy pedagogicznej  
2) omawianie  zagadnień chwili bieżącej i 3) wza jemne 
zbliżenie towarzyskie.

Redakcja zachęca P. T. Nauczyciel stwo do licz 
nego udziału i ufa, źe Czytelnia będzie oś rodkiem 
skupienia  się sił nauczycielskich dla dobra  państwa- 
i dla dobra  szkoły.

Je d n y m  z punktów uroczystego otwarcia będz e 
referat I\s, Kani o ideach wychowawczych Komisji  
Edukacj i  Narodowej  —

Z. WAKSMUNDA.

Rzadko się zdarza słyszeć coś o Waksmund/ i -  , 
zwłaszcza w obecnych  czasach,  kiedy to bieda trapi ftrd/.i 
i o pisaniu niema mowy.

Mimo ciężkich czasów i tri cicha praca nad p o d ­
niesieniem wsi nie ustaje, ba nawet coraz bardziej się 
wzmaga.

Tutej sze Ognisko  Zw» Podhalan ,  dotychczas nie 
uznawane  przez „starszych",  zdobywa sobie już zro-

— To zajeżdżaj  zaraz !
—  A duzo  za to dadzom ?

— Ile każe dać klimatyka.

—  No dyj kl imatyka -  kl imatyka,  ale wej p ro ­
sem panicki,  dziś niedziela,  a my jedz iemy.  Księżicek 
zakozoł  bez s um e  jeździć.  A jak wto bedzie jyzdzoł,  
to na ozgrzysynie  musi  sie nosić skole grani towe ? 
z Małołąki  w torbieku nowemu kościołowi.  W i e d z o m ?  
Włożył  kape lusz  ciaśniej na głowę i poszedł ,  ale za­
nim odszedł ,  powiedział  od  n iechcenia;  — Nawe! ta, 
p rosem panicki,  jej na roz nie zabierem,  boście stra- 
secnie hrubaśni .  —

Jak  p i oni nem w s p o m a g a n a  pobiegła  pani  Celina 
brzemienna  365 obiadami  do góry  droga mi  na K ru ­
pówki.  Ja zos ta łem koło mostu,  oczywiście bez bigosu.
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z um ien ie  i uznanie,  przez co rozprzest rzenia się nie- 
ty l ko  na młodz ież lecz i na gazdów.  Nie brak mu 
również  wrogów, ale za to posiada świetne siły i pomoc  
w pracy w osobach pp. nauczycielek,  i now o przybyłego 
d o  nas  ks. proboszcza Grabowskiego ,  k tóremu,  jak 
zauważyłem dobro  naszej  wioski  szczególnie leży na 
sercu.  Ks. Grabowski  prócz tego jest  wielkim m i ło ­
śnikiem młudzieży,  którą oby jak najprędzej  mógł  skie ­
rować na właściwe drogi  i wyrobić z niej ludzi m i­
łujących pracę na niwie społecznej .

Nieocenioną  wpros t  pom oc ą  dla tut. Ogniska  
by ły i są pp. nauczycielki : St. Olbrychtowiczówna 
i Z. Gacówna,  które poza szkołą  ksz ta łtują w da lszym 
c iągu  charakter  dobrego  obywatela.  Pod ich k ie row­

nictwem,  z ich pom ocą  Ognisko  urządza w ciągu roku 
wiele różnych imprez.  Ostatnio w tut. sali szkolnej  
odeg rano  d. 26X11.31.  Jasełka.

Aktorzy grali zupełnie dobrze,  ze z rozumieniem 
swych ról, śl iczne ubiory,  dobra  dekoracja s p o w o d o ­
wały o g rom ne powodzenie  Jasełek.

Wobec  tak wielkiego zainteresowania  przed ­
stawienie powtórzono  dwa razy. Doc hód przeznaczono 
na pot rzeby Ogniska  i cele kul turalno-oświatowe.  M o ­
gę śmiało wnioskować,  że o ile tak dalej  pójdzie,  
jak obecnie,  to przy wspólne j pracy wszystkich  
wieś nasza nie będzie os ta tn ią  na Podhalu.

Waksmundziom.

B I U L E T Y N  SPISOWY.
ZALUDNIENIE POLSKI.

We dł ug  urzędowych,  p rowizorycznych wyników 
d r u g i e g o  pows zechnego  spisu ludności  w dniu 9 g r u d ­
n ia  roku ubiegłego na terenie Rzeczypospol ite j  Pol ­
skiej  p rzebywało 31.927.773 osób,  nie l icząc wojska 
sk os za ro wan ego ,  którego  liczba w tej chwili nie jest  
j e sz c z e  zestawiona.  Łącznie więc z wojskowymi  o gó l ­
na  liczba ludności  Rzeczypospol ite j  Polskiej  p rzekro­
czy  32.000.000. W roku 1921 ludności  cywilnej było 
26.658.192,  przyrost  zatem za ubiegły okres dz iesię ­
cioletni  wyniós ł  około 5.070.000 czyli 190/ź» Jest  to 
przy ros t  w porównaniu  do innych pańs tw bardzo duży.  
.Największy przyrost  wykaza ły województwa wschod­
n i e  —  34,2°!^, co niewątpliwie pozostaje w ścisłym 
związku  z repatrjacją,  gdyż  właśnie z tej połaci kra­
j u  rekrutowała  się przeważająca masa  uchodźców w o ­
jennyc h .  Nie pozostał  j ednak  bez wpływu najwyższy 
w tych województwach  przyrost  naturalny.  Na drugiem 
mie jsc u  znalazły się województwa centralne z ich 
p r z y r o s t e m  19,3%.  Również i w tym rejonie repatrjacja,  
o d e g ra ła  poważ ną  rolę, zwłaszcza w województwie  
lub e lsk iem i białostockiem. Dalej idą województwa 
po łu dn io we ,  wykazujące  przyrost  13,7%, wreszcie za­
c h o d n ie  —  11,7%.  Niski przyrost  tych ostatnich 
w znacznej  części t łómaczy się m aso w ą  emigrac ją  
żywiołu n iemieckiego ludności  z tych województw.

POWIATY Z NAJWIĘKSZYM I NAJMNIEJSZYM 
PRZYROSTEM LUDNOŚCI.

Największy przyros t wykazu ją  niektóre powiaty 
n a  wschodzie  Państwa np. Brześć (85,4%) , Kossów, 
(71 ,8 % ) ,  Prużana  (59,5%) ,  Słonim (69,2%).

W porównaniu  z temi punktami ,  wręcz o d ­
wrotne  zjawiska obser wowano  w niektórych powiatach 
w o je w ó d z tw  zachodnich.  Tutaj  s twierdzono już nie

przyrost ,  lecz przeciwnie abso lu tne  zmniejszenie  się 
ludnośc i  w porównaniu  z 1921 r. Ubytek wynosi  
w pow. śmigiel skim 6,1°,o, w pow. koźmińskim  4 ,5 % ,  
gn ieźn ieńsk im 3 ,4 %  i t. p.

Nadmierny  przyrost  ludności  na wschodzie kraju 
znajduje swoje wytłóinaczenie w powrocie setek t y ­
sięcy repat rjantów,  których przeważająca część po-  

| chodziła właśnie ze wschodnich województw.  N a t o ­
miast  na zachodzie  niski, albo nawet  u jemny  przyrost  
ludności  jest  p rzedewszystkiem w jn ik ie m  masowej  
emigracji  żywiołu niemieckiego,  która w dużej części 
odbywała  się jeszcze po roku 1921.

Charak te rys tyczne  zjawisko n ienormaln ie  w y s o ­
kiego przyrostu ludności  obserwujemy też w powia­
tach, okalających wielkie centra miejskie.  Tak np .  
ludność pow. warszawskiego wykazuje  wzrost  o 19 ,6 %,  
łódzkiego  47,1° o, k rakowskiego 33 ,4%.  War to  też 
zwrócić uwagę  na wzrost  powiatu morsk iego 30 ,1%.

Największy wzrost  wykazuje mias to Gdynia  —  
854,7%.

GRU DNIOWY SPIS POTWIERDZIŁ WIELKĄ 
ŻY W O T N O Ś Ć  POLSKI.

Już  dane statystyki  urodzeń i zg on ów  w sk a ­
zywały na to, źe Polska jest  krajem o n iemal  
wyją tkowo wysokim pizyrośc ie  na turalnym. Świeżo  
odbyty  spis  g rudnio wy  zadokum en to wał  tę żywo tnoś ć  
Polski w sposób  niezbity.  Dotychczas  niewiele p ańs tw  
ogłosi ło prowizoryczne  choćby wyniki ostatnio pr zepr o­
wadzonych  spisów z lat 1930 i 1931. Z pośród k r a ­
jów, które dane  te opubl ikowały,  żaden  kraj nie o s i ą g ­
nął nawet w przybl iżeniu cyfry przyros tu w y k a z a ­
nej przez Polskę. Polska osiągnę ła  w ciągu ostatnich 

I lat dziesięciu 18,9% przyrostu ludności ,  podczas g d y  
i Czechos łowacja wykaza ła  tylko 8 ,2 %  przyrostu Nor-
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wegja  — 6 ,0%,  Anglja — 5,4° o, Szwajcarja — 5,0° u. 
Naw e t  w Stanach Zjednoczonych A. P. przyrost  l u d ­
ności ,  m i m o  odbywające j  się do teg o  kraju imigracji,  
nie przekracza 16,1" u.

WIĘKSZE MIASTA W POLSCE.

W roku 1921 Polska  pos iada ła  zaledwie 6 miast  
p o n a d  100.000 m ie s z k a ń c ó w  —  były to: Warszawa,  
Łódź,  Lwów, Poznań,  Kraków i Wilno.  Obecnie ,  jak 
to  wynika z danych drugiego pows zechnego  spisu 
ludności ,  miast  takich m a m y  już 11, gdyż normę  100.000 
os iągnę ły  również miasta : Częs tochowa,  Bydgoszcz,  
Lublin,  Sosnowiec,  Katowice.

Miasto Spis  lu d n o śc i  
1921 r.

; Spis ludnośc i  
j 1931 r.

Przyrost
absol.

ludnośc i
*/.

Warszawa i 936.713 1.178.211 241.498 25,8
Ł ó d ź ! 451.974 605.287 153.313 33,9
Lwów 1 245.152 316 177 71.025 29.0
P o z n a ń 184.758 246 574 61.816 33,5
Kraków 183.706 221.260 37.554 20,4
Wilno 128.954 197.049 68.095 52,8
Katowice i 127.841
Częs to chowa 1 88.944 117.692 1 28.798 32,4
[Bydgoszcz 87.644 117.519 29.816 34,1
Lublin 94.543 112.522 17.979 19,0
Sosnow iec 1 86,497 109.454 22.957 26,5

Ogó łem 2.488,834 3,221.745 732.911 [ -9,4

Jak  widz imy Warszawa stanęła w szeregu mil jo ­
n o w y  c h miast  świata Za ludnienie  Łodzi  przekroczyło 
600 tysięcy.

Największy przyrost  wykaza ło m. Wi lno,  bo aż 
52,8° o, należy jednak  liczyć się z tern, że w tym wy ­
p a dk u po ró w ny w ano dane  ostatniego spisu nie z l icz­
ba m i  z roku 1921, lecz z roku 1919. Z pośród p o z o ­
s ta łych miast  największy przyrost  wykazały:  Bydgoszcz ,  
Ł ó d ź ,  Poznań,  Częs tochowa (32— 154° o), nieco mnie j ­
sz y  Warszawa (25,8° o ) ,  oraz Lwów (29,0"<>), S o s n o ­
wiec  (26,5" o), wreszcie na jmnie j szy  Kraków 20,4" o) 
i Lublin (19,0° o) .

L u i n o ś ć  powyższych  miast  wzrastała w tempie 
pó ł lora-kro tn ie  szybszem,  niż ludność  całego kraju, 
g d y ż  przyrost  ten wyraża się przeciętnie cyfrą 29,4" u, 
g d y ż  dla Rzeczypospol i tej  nie przewyższa  on 19" u. 
Świad czy  t > dobitnie,  iż proces urbanizacji  posuwa 
się  u nas  bardzo intensywnie.

ZALUDNIENIE OB EC N E W O JE W Ó D Z T W .

Warszawskie  2,532.528,  łódzkie 2,632.434, k ie ­
leck ie  2.915,680,  lubelskie 2,468.391, białostockie 
1,640.374,  wileńskie 1,272,851, nowogrodzkie  1,054.846, 
p o lesk ie  1,133.398, w ołyńskie 2,081.501, poznańskie  
2 ,112.871,  pomo rsk ie  1,086.144, śląskie 1,298.851, 
krakowskie 2,297.027,  lw ow skie 3,127.138,  s tanis ła­
w ow sk ie  1, 41 5 9 5 4 ,  tarnopolskie 1,999.574.

Nr. 4

WYNIKI SPISU W POWIATACH W OJE W Ó D Z T W A .
KRAKOWSKIEGO.

Biała 101490,  Bochnia 114.321, Brzesko
101.933, Chrz anów 137.260, Dąbrowa 66 389, G o r ­
lice 88.600, Grybów 58,689, Jasło 92.189, Kraków 
m. 221.260, Kraków pow. 141.352, L imanowa 86.267, 
Ma ków  78 988, Mielec 77.532, Myślenice 71.556, N o ­
wy Sącz 151 953, Nowy Targ 123.836, Oświęcim 55.965, 
Pilzno 51.717, Ropczyce 83 078, Tarnów 132.459, W a ­
dowice 102.095, Wieliczka 49.254, Żywiec 108 834.

WYNIK DRU G IE G O  P O W S Z E C H N E G O  SPISU L U D ­
NOŚCI  NA TERENIE POWIATU N O W O T A R SK IE G O .

Prz ep row adzony w dniu 9 grudnia  1931 r. drugr  
powszechny spis  ludności  wykazał  w powiecie n o w o ­
tarskim 123.836 ludności  obecnej .  W czasie po p rze ­
dniego  spisu w r. 1921 ludność ta liczyła 101.034 
osób,  a więc przyrost  w ciągu ubieg łego dziesięcio­

lecia wynos i 22 802 to jest 22.6"».
Poniżej  poda jemy liczby ludności  w poszczegól ­

nych miastach oraz niektórych gm inach  wiejskich, 
przyczem zaznaczamy,  że liczby umieszczone w n a ­
wiasach oznaczają ilość ludności  w r. 1921.

Nowy Targ 10.401 (8 055), Zakopane  1:7.706
; (9.008) Czarny  Dunajec 2783 (2393), Krościenko n D 
| 2.252 (1854), Szczawnica Wyżna  2.309 (1663), Szczaw­

nica Niżna 1170 (885), Biały Dunajec  2.;>0ł (2.1/1),  
Poronin 1.622 (1.323), Szaflary 1.309 (1.111), Zubsu- 
che 2.863 (2 202), Bukowina  1.237 (918), Ciche 2.047 

j  (1.869), Kościel isko 1.409 (1.320) Maniowy 1.503 
(1.299), Ochotnica 4.940 (4.114), [ O m a n o w a
2.116 (1841) ,  Raba Wyżna  1.905 (1.589). Zubrzyca 

! Górna  1.425 (1.281), Lipnica Wielka 2.885 ę 1.5/8),
i  Lipnica Mała 1.445 (1.422), Podwilk 1.305 (1.201),
i  Jabłonka 2.746 (2.529), Chyżne  1.256 (1.151).

Wiec poselski w Kościelisku.
W dniu 3 b. m. odbył  się w Kościel isku wiec 

pose lsko-sprawozdawczy z udziałem pos łów,  W in cen ­
tego Hyli i Andrzeja Różaka,  oraz przedstawicieli  k lu­
bu BBWR. z N. Targu,  Wiec odbył  się zaraz po 
sumie  w miejscowej  szkole,  dokąd zeszło się po nad  
trzysta osób.  Zebranych powitał  i wiec zagaił  pose ł  
Różak : przewodniczył  miejscowy wójt A. S t o p k a ; 
sekretarzował  St. Szczepaniak.

Poseł  Hyla wygłosi ł  referat gospodarczy ,  zaś 
poseł  Różak w pięknem przemówieniu  scharak te ryzo­
wał obecny  stan społeczno-pol i tyczny Polski.

Oba  zajmujące referaty poselskie zebrani  ok l a ­
skiwali “z zapałem,  a nas tępnie  wnosili  okrzyki na 
cześć Rzplitej,  Prezydenta  i Marszałka Pi łsudskiego.

Podczas  dyskusj i  niejaki p. Pitoń odczytał  rozo-
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3ucję, potępiającą  naruszanie  konstytucj i  i wyrażająca 
ub olewania  z po wod u „Brześcia",  na co ze swej s t ro­
n y  poseł  I lyla odczytał  rezolucję,  wzywającą  wszystkich 
Pol aków do zgodnej ,  wspólne j pracy z Kządetn M a r ­
s z a ł k a  Pi łsudskiego,  którą zebrani  prawie jed nomyśln ie

(z wyją tkiem 3 głosów)  uchwalili .  Na zakończenie ,  
obaj  posłowie udzielali  licznych odpowiedz i ,  p o r a d  
i wskazówek g a zdo m  zgłaszającym się t łumnie  % p r o ­
śbami  o wyjaśnienie,  po m oc  lub interwencję.

O wiecu tym zamieściły niektóre dzienniki  b a ­
łam ut ne  informacje,  co nie jest  zgodne  z prawdą .

O lepszą przyszłość Szczawnicy.
szczęśl iwie miejsce p o i  budowę, a właściciele grurt-Budujemy ! Naturalnie,  że skocznię narciarską. 

A b y  się przeciwstawić prądowi ogólnych narzekań na 
-ciężkie czasy, zebrała się garstka ludzi dobrej  woli, 
którzy p o m i m o  suchot  kieszeniowych postanowili ,  
. robić  cos takiego,  co potrafi p rzygłuszyć  nastrój  
i przekonać  zniechęconych,  że jedynie  tylko pracą 
m o ż n a  zgnębić ogólne  zło.

Wysi łek został uwieńczony nadspodziewanie.  Ja ko  
■dowód pragnę  przytoczyć już nowo zbu dowaną  s ko ­
cznię narc iarską  w „Malinowie" w Szczawnicy Zdroju,  
która jak zapewnia ją znawcy jest na eu rope jską  miarę. 
'Uroczyste poświęcenie i otwarcie nastąpi  dnia 2 l u ­
t ego  br.

Skocznia ta, j akkolwiek jej kosz torys zapowiada  
się około 5000 zł., stanęła wbrew i naprzekór  pusty ni 
przedzia łkom kasy gminnej ,  na koszt  tejże gminy.  
Ale trzeba przyznać,  że dz ie lność chętnych szla po 
jednej  hnji harmoni jnie  na wyścigi.  Oto  przykład ; 
Zarząd  Zw. Strzeleckiego pod przewodnictwem p. Jana  
.Ma]inqjv,ikicgo — który bez interesownie objął  k ie ro­
wnictwo budowy poddał  inicjatywę z tern, by w c i ą ­
g n ą ć  do współpracy możliwie wszystkie miejscowe 
instytucje i związki. Co się z małe mi wyją tkami udało.

lv misarz rządu lut. gminy p lgu Bielawski o b ­
jął rolę gospod arza  i dzielnie się z niej wywiązał.  
Sekutuh  wali mu tukże pp. Dr. B. Kołaczkowski  i radca 
M. Meixner,  którzy oprowadzil i  z. I p. strz. podli, s a ­
perów (28 -■łudzi) pod dow ódz twe m p. kap. Tf  (upiera, 
j akoteż  k toś narciarski tegoż pułku,  który obecnie 
gości w Szczawnicy.  P. kap. S tachowiak wybrał

tów podali  gminie przys tępne  warunki  dz ierżawy i . „ .  
j  stanęła !

Że dzielności  towarzyszy  brawura ,  to wiemy,  
więc i tu teraz posypały się ; subwencje  od Komisj i  
Zdroj'oVej, Związek Willarzy i Kupców.  Zw. Strzelecki ,  

i Ochotnicza Straż Pożarna ,  Oddzia ł  Pieniński  Tuw 
! Ta tr / ,  i ^wiązek  Aut omobdis tów,  mater jaiu d rz ew n eg o  
• dali ; Zwierzchność gmi n  Szczawnicy wyżnej  i n ziiej,  

oraz Zarząd Zdro jowy (Hr. Stadnicki).
Dorożkarze drzewo zwieźli bezinferesowińe  n a  

miejsce budowy. Cieśle zobowiązali  się do t r z i d m o -  
j l  wych bezpłatnych  robót,  a ludność z Wyżnej  i Niżnej  

Szczawnicy,  a nawet  z odległej  Szlaclitowej ( k ilkunas tu)  
ruszyła z motyką  do róból z iemnych także b c z n i n r e  
so w u ie.

Naturalnie,  ż t  i stałych (płatnych) do więcej. (Od­
powiedzialnych rćfpót mus ia ło się zatrudnić.  AU ci 
zobowiązal i  się na zapłatę poczekać,  któęa im g m in a  
Szczawnica wyżną v, cplaci w miarę m o ź n o ś . i  i wj ły- 
wów.

Jest  to, jak widzimy,  wspaniały i sz lachetny wy­
ścig wspólnych wysiłków, o lepsze jutro.  Ob y on p o ­
służę!,  jako wzór póęzynań przyszłych i j ako  le ka r ­
stwo na ciężkie czasy. No i p rzekonali śmy się, że  
przv pr icy  z apo m in am y o trudach i k łop ota .h ,  a t em-  
sa m em  zm us zam y lepszy los do przyspieszenia krokó w 
w naszą  stronę.

Ja n  Pi toni ak.

Ze  sztuki na Podhalu.
i

Podhale ściąga do siebie a rtys tów nietylko na 
-chwilowy pobyt ,  ale i na stały. Os ta tn im z tych, k tó ­
rzy przybyli  do grona  braci malarskiej  w Za ko pa ne m ,  
je s t  od n iedawna zamieszka ły  tain „koniarz" St. M. 
Mazurk iewicz.  Przybył on ( s a m  krakowian  n) z gro- 
• dz ieńszczyzny ,  gdzie jako  „koniarz." cieszył się du- 
źem uznan iem  wśród tamte jszego  obywate l s twa ,  oraz 
wojskowośc i .  Mazurkiewicz  prócz s lud jów malarskich,  
zn a laz ł  jeszcze czas na studja uwieńczone  s topniem 
-doktora praw. Wojsko  opuśc i ł  już  w szarży majora,  
<choć inogł  dojść  do wielkiej karjery,  p ;zeszedł  do 
„ c y w i l a " ,  by  odd ać  się wylączn.e umi łowanej

pracy mularskiej.  To  też widać go często z teką przy 
koniach,  które chwyta  na gorącym uczynku,  czy to  
w pędzie,  czy w postoju,  odda jąc  charakte r modela .  
Na sankach lub obok grupa  górali i gość,  a lbo jazda  
we dwoje  w dzień mglisty,  czy w mróz. M im o że o b r a ­
zy Mazurkiewicza ma ją  duże wzięcie (nic dz i wne go 
koń góral ,  Zakopane ,  ma lowane  dobrze) ,  ko ledzy  p o  
fachu mile go  widzą w swoim gronie dla je g o  t o w a ­
rzyskich zalet  i koleżeńskiej  życzliwości i serdecznośc i  
Częs to  też Mazurkiewicz przeplata malowanie  o d c z y ­
tami  o sztuce,  które z dużą  sw a d !  wygłasza.  T o  też  
jes t  on dla Po dha ' a  dobrym nabytkiem i życzyć  Mn  
na leży  zbierania dobrych owoców s w u e ,  j racy t t a ­
lentu.  W. I . Ci,
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(jwagi o chowie owiec.
Utr zymu je  się jeszcze przekonanie,  źe chów 

owiec  jest  możliwy tylko na og ro m ny ch obszarach 
u g o r ó w  i l ichych pastwisk.  Przekonanie  to ma swoje 
uzasadn ien ie  w tern, że dawniej  produkcja  pastwisk 
dz ikich  i najgorszych ,  które właśnie przeznaczano  dla 
owiec  — byia bardzo  niska.

W y d a jn o ść  tak iego pastwiska  mo żna  przyjąć na 
5 0 0 — 600 jednos tek  ka rmowych,  a wydajność  ugorów 
n a  300 jednos tek  z 1 ha. Jeżeli  j edna  owca przez 
ła to  po trzebuje  około  100 jedno s tek  karmowych,  to 
na  1 ha pas twiska  można  było wypasać  5 — 6 sztuk, 
a  na  1 ha ugoru —  2 — 3 sztuki.  Ponieważ  w d a w ­
nych  czasach z imową karmę stanowiła s łoma, której 
po t rzeba  było na zimę około 6 q (1 q —  100 kg.), to 
ła tw o wyliczymy,  jak wielkich obszarów pot rzebowało 
d a w n e  owczarstwo.  G os podar s tw o 30 ha w sys temie  
t rójpo lówki  mo gło  u t rzymać  zaledwie 10 sztuk owiec.

Obecnie  według  norm poprzednio  podanych na 
10 — 15 sz tuk owiec po trzeba  1 ha pastwiska n o w o ­
c zesn eg o  i na zimę około  12q siana,  22q s ło my i 65q 
ok op ow yc h.  Jeżeli  owce pasą  się na l ichem pastwisku 
g m i n n e m ,  na ścierniskach,  skoszonych  koniczyskach 
i t. p. i w y m ag aj ą  dokarmiania,  wtedy na lato po t rze­
b a  dla nich około 150 j. k. zieleniny koszonej ,  czyli 
np .  15 q mieszanki  wyki z owsem.  Ilość tę można  
w y p r o d u k o w a ć  na 600 liD, G d y b y  nawet  całą letnią 
k a r m ę  dawać w formie zielonki ko sz o n e ’, to cały p o ­
t r zebny  obszar  wyniesie 1200 mr. Wreszcie służyć 
m o g ą  do tego  odpadki  warzyw, niedojadki  z obory 
i stajni ,  chwasty wyplewione  i t. p. Wygon potrzebny 
ty lko  dla u trzymania  zdrowia zwierząt.

W karmie zimowej  można  siano zastąpić s łomą 
roślin st rączkowych,  s łomę żytnią,  p rzeznaczoną  na 
ściółkę,  dawać  owcom do przebrania,  a dokarmiać 
p lewami  żytniemi i owsianemi.  O k o p o w e  i odgory- 
czone  ziarno łubinu  m o g ą  dopełniać  żywienia.  Licząc 
na  150 j. k. w sezonie z imowym,  połowę,  czyli 75 j. 
k. w s łomie  s t rączkowych,  w plewach i owsiance,  
40%>, czyli 60 j. k. w okopo wych i 10%>, czyli 15 j. 
k. w ziarnie łubinu —  wypadnie  na 1 owcę w zimie: 
38  kg. paszy  słomiastej ,  6 q brukwi lub bu raków p a ­
stew nych i około  13 kg. ziarna łubinu.  Są to ilości 
t ak  małe,  że małe s tadko owiec s t rzyżno-kożuchowych 
ła tw o  moż na  u t rzymać  nawet  w gospodars twie  1— 2 
hektarowem.

Im więcej zwiększa się obsz ar  gospodars twa ,  
tein więcej p rzybywa od p ad k ó w  pastewnych,  s ta no ­
wiących bezwzg lęd ną  karmę owczą,  tern też łatwiej 
pow ię kszyć  s tado owiec. Dzięki tej paszy  bezwzglę ­
dne j  w gospodars twie  kmiecem,  gdzie 5 0 n/o ziemi 
ornej  jest  obs iane j  zbożem, śmiało można  liczyć jedną  
owcę  na każdy hektar  posiadanej  roli.

„Rolnik"

Do Oddziałów Ochotniczych Straży P o ­

żarnych i Naczelnictw R ejonow ych.

Okólnik Mr. 2.
Sta tystyka  Inspektoratu Pożarnictwa W oje w ódz -  

twa Krakowskiego wykazała,  że w r. 1930/31, tj. od 
dnia 1 kwietnia 1930 r. do dnia 31 marca 1931 r. 
powsta ło na terenie powiatów województwa krakow­
skiego 889 pożarow,  które spowodo wały  straty w kw o ­
cie 4.174.154 zł.

Powy ższe  niezwykle  duże  cyfry pożarów w ska­
zują, że organizacja walki z klęską pożarów,  m i m o  
znacznego postępu,  ciągle jeszcze nie stoi na na leży­
tym poziomie,  na tomias t  cyfry strat, s p o w o d o w a n y c h ’ 
pożarami  świadczą o brakach organizacyjnych.  Przyczy- 
nąb rak  wyszkolen ia  Oddzia łów Straży P ożarnych  W o j e ­
wództwa Krakowskiego,  słaba go towość  bojowa O d d z i a ­
łów, brak organizacji  a larmowej ,  brak sprzętów i u rz ą ­
dzeń,  brak wyszkolenia Oddzia łów,  straty spowo-  

j dow ane  nieumiejętnością walki,  brak zbiorników z w o ­
dą  i inne.

W da lszym ciągu zauważył  Inspektor  Pożarnictwa, ,  
że w kilku Naczelnictwach Rejonowych Związku za­
znaczyło się niedocenian ie  ważnośc i zagadnien ia  walki 
z klęską pożarów,  wskutek czego nie została zwróco­
na baczna uwaga  na przyczyny pożarów tak, że na 
889 pożarów,  podano  jako przyczynę  n ieznaną 323 
wypadki ,  z czego wynika,  że Komendanci  Oddzia łów 
wcale nie bada ją  przyczyn pożarów.

W związku z powyższem Inspektorat  Pożarn i ­
ctwa podkreśla,  że sprawa badania przyczyn pożarów jest 
pods ta wowem zagadnie n iem  Naczelnictw Rejonowych 
Związków, a w szczególności  K omendantów  O d d z ia ­
łów i łączy się ściśle z o rganizac ją policji ogniowej  
w terenie. Po  każdym wypa dku pożaru winien K o m e n ­
dant  Oddzia łu  stwierdzić,  czy w da nym  objekcie były 
wykazane  niedokładności ,  mogące  spowod ow ać  p o ż a r  
i czy zostało s twierdzone  ich usunięcie,  okaże  się b o ­
wiem w większości  wypadków,  że przyczyna poża rów 
była już  uprzednio znana i że jej nie usunięto
w porę.

Niedocenianem również przez N. R. Związku*- 
a względnie przez K om endan tó w  Oddzia łów jest  za ­
gadnien ie  strat  s p o w odo w anych  pożarami .

W związku z powyższem wyjaśn iam,  że wysokość  
strat spowod ow an ych  pożarami  i ich zmniejszenie 
w dużym stopniu zależy od sprawności  organizacyjnej  
i bojowej  Oddzia łów Straży Pożarnych.  Decydującą 
miarą działalności  bojowej  Oddzia łów i członków
biorących udział  w akcji, jest  i to przedewszystkiem,
wysokość  strat  sp ow od ow any ch  pożarami ,  szybkie 
przybycie Oddzia łu i op anowa nie  pożaru,  umiejętna
i oszczędna  akcja ratownicza,  straty spo w od ow ane  wo 
dą  i inne.
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Komuni ku jąc  o powyźs zem,  proszę  wszystkie 
R r Związki,  w szczególnośc i  K o m e n d a m ó w  O d d z i a ­

łó w  Związku o położenie nacisku n a  zmniejszenie  się 
i lości tak pożarów jak i strat  sp ow odow any ch  niemi 
i jednocześnie  podkreślam,  że miarą działalności  N a ­
czelnictwa Rejonów Związku i Od dzia łów  Związku,  
b ę d ą  przedewszys lkiein powyższe  dane.

Jednocześn ie  proszę wszystkich K o m en dant ów  
O dd z ia łó w  o dokładne  podawan ie  w rapor tach o p o ­
żarach tak zbadanych  przyczyn,  jak i wysokośc i straj- 
faktycznych (nieubezpieczonycl i  i ubezpieczonych  ra­
zem)  oraz o.iobno ubezpieczonych ,  które w raportach 
za rok 1 9 3 0 / )1 nie zostały należycie u względnione^ 
w skutek  czego zostały wykazane  straty ogółem,  za- 
nrinst po szc /c gó ln em i  okręgami.

Czołem !
Naczelnik Okręgu  IV.

Dworski.

Wsprawie ściągania opłat cd biletów 
autobusowych przez f. Zw. Turystyczny.

\W©ec pojawiających się w prasie co pewien  
czas notatek o ulgach,  mających się przyznać p rz e d ­
siębiorcom au to bu so wym ,  Dyrekcja Robót Publicznych 
wyjaśnia  w ślad tut. zarządzenia z dnia 15 XII 1931 
r. 1.: P. Z. D. i)")l 9 51, że w u y s  :v kursuj p y  p r z e d ­
siębiorcy winni bezwarun kow o sprzedawać  pasażerom 
bilety au tobus owe typu ustalonego  przez Min. R. P . 
■o częm mowa w rozp. wykon,  z dn. 3 X. 1931 r. 
Dz. U R. P. Nr 92 31 względnie  winni postarać się o ze ­
zwolenie tute jszego Urzędu na uiszczenie opłaty od b i ­
letów z art. 18 ustawy w formie ryczałtu, które to 
zezwolenie U. W. D. P., wydaje,  j ako wywieszkę koloru 
z ie lonego po zaopatrzeniu jej pieczęcią tak Urz. Woj. 
DRP. jakoteź odn o śn e g o  Starostwa.

Przedsiębiorcy,  którzy dotychczas  jeszcze nie 
uczynili  zad iść powyższym warunkom,  nie mają  pra­
wa u trzymania komunikacj i  na obsług iwanycn  l inj ich 
i jeśli oJ  powyżej  przytoczonych norm wyłamują  się, n a ­
leży w . trzymać ruch ich au tob usó w.

Co do udzielenia ewent.  ulg w opłatach rycza ł­
towych i rozłożenia op ła t  na raty, to ulgi te udzie 
lać będzie s am o  Ministerstwo R P. wyją tkowo i in- 

-dywidualnie h l k o  tym przedsięb iorcom,  którzy w y ­
każą ,  że warunki  terytorjalne i techniczne właściwości 
i c h  po jazdów oiaz amortyzacja  wkładów są tego ro- 
-dzaju, że uz a sa d n ia ją  udzielen ie  ulgi.

W tym celu winien odn o śn y  przedsiębiorca wnieść 
^<io Urz.  Woj. D. R. P. po da ni e  (zaopat rzone  s te m ple m  
aia 23 zld) z szczegółowetu u m oty w ow an ie m  oraz  do 
-z dow odam i na prawdziwość przytoczonych okol icz­
n o śc i.

Podania  takie Urz. Woj.  D. R. P. przedłoży  
z odpo wie dni m wn ios k ie m- Mi n  Ro) Publ. do roz­
strzygnięcia i po otrzymaniu  odpowiedz i  pow ia­
domi  bezwłocznie od no śn ą  Władzę wym iar ow ą ce lem 
uwzględnienia  ewent.  ulgi w wymiarze.

Wszelkie obniżenia  wymiaru może  Władza  wy-  
, miarowa przeprowadzać  zatem wyłącznie tylko na  

polecenie tut. Urz. Wojew. D. R. P.
Za Wojewodę  : 

j  In i. H enryk Dudek mp.
Dyrektor  Robót  Publ icznych.

WIADOMOŚCI GOSPODARCZE.
ZAKAZ PRZYWOZU Z ZAGRANICY W Y T W O R Ó W  

ROLNYCH.

Dziennik Ustaw Nr. 111 1931 r. p rzyniósł  roz­
porządzenie  ustanawiające z dn. 1 stycznia 1932 
r. zakaz przywozu wielu towarów poc hodzenia  
rolniczego na przeciąg jednego  roku a między  i n n e m i :  
zbóż st rączkowych,  mąki,  kaszy,  słodu,  warzyw, o w o ­
ców, skór, konopi  i hiii.

OPINJA ORGANIZAC.YJ ROLNICZYCH W SPRAWiE 
PO MOCY W SPŁACIE D Ł U G Ó W  ROLNICTWA.

Dnia 1 1 bm. odbyła  się w Związku Organizacyj  
j Rolniczych Rzplitej konferencja przedstawiciel i  o r g a i r

zacyj rolniczych, na której ustalono  wspólne  i os ta -  
I leczne s tanowisko organizacyj  rolniczych w sprawi,;
| przyjścia z pom ocą  rolnictwu w uiszczaniu z o b o w ią ­

zali f inansowych.  „Te ro l“ .

i
PO LSK A  TRZODA w WIEDNIU.

Przywóz trzody chlewnej  z Polski do Wiednia  
! p om im o  s tosowanych t rudności  wykazuje od pewne go
; czasu stały yzrost .

Na og ól ną  ilość spędu  wynoszącą przeciętnie 
8 .0 00  >ztuk dziennie na świnie z Polski  wy pada  

j 1.700—2.000 sziuk co stanowi 1 4 całego spędu.
Ceny wahają  się od 1.50—2.05 za 1 kg. żywca,  

przy tendencji  lekko zwyżkowej .  „Te ro l“.

KO M U BANK ROLNY UDZIELA K R E D Y T Ó W ?

Z ogłoszonego ostatnio przez Państwowy Bank 
Rolny zestawienia b i lansowego wynika,  iż z ogolnej 
s u m y  kredytów kró tkoterminowych sięgającej 240 rnilj. 
zł. na poszczególne  grupy  wypada;  rolnicy 52 milj.  
zł., spółdzielnie 108 mdl  zł., związki i ins tytuc je  k o ­
mun alne  51 milj. zł., przedsiębiorstwa rolniczo h an­
dlow e 25 milj. zł., banki akcyjne 6 milj. zł., społeczne  
instytucje kultury rolnej 3 milj. zł., oraz instytucje
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p ar te l acy jn e  2 mik', zł. O g ó ln y  stan tych kredytów 
w po ró w n a n iu  z mies iącem ubieg łym zmniejszył  się 
o  10 milj.  zł. „Tero l“ .

s  j p.

Piotr Borowy.
W Lipnicy Wielkiej na Orawie  zmar ł  Piotr  B o ­

rowy,  licząc lat 74, de lega t  Orawy na konferencję p o k o ­
jo w ą  w r. 1919. Pogrzeb  odbył  się 21 bm.  tj. we czwar­
tek  prz edpo łu dn ie m  w Lipnicy1 Wielkiej na Orawie.

PO Ż E G N A N IE  p. STAROŚCINY Zofji Skaleckiej,  
założycielki  Związku Pracy Obywatel skiej  KoDiet o d ­
dz ia ł  w N. Targu  i pierwszej Przewodniczącej  tut. 
Związku ,  odby ło  się a. 19/1 br. w sali Tow.  K a s y n o ­
w e g o .

Po  zagajen iu  przez sekretarkę Z. P. O. K. p. 
Zabżową,  przemówienie  pożegna lne  połączone ze s p r a ­
wozdaniem z działalności  ZPOK.  na terenie powiatu 
wygłosi ła p. S. Hirschlerowa,  wręczając jednocześn ie  
Przewodniczące j  dypl om  honorowy.

W  da lszym ciągu serdecznie żegna ły  swoją  O p i e ­
kunkę  dzieci szkół  powszechnych ,  oraz uczenica Szkoły 
Zaw.  Spisko-Orawskie j .

P. Burmist rzowa Rajska żegnała Przewodniczącą  
imieniem Koła Mieszczan.

Wreszcie zabrała głos  Przewodnicząca  ze wzru ­
szeniem dziękując  zebranym członkiniom,  za pracę 
do ty chc zaso wą  i polecając ich pieczy da lszy rozwój 
ZPOK., wznosząc w końcu okrzyk na cześć Naj jaśniej ­
szej Rzplitej.

W  podnios łym i rzewnym nastroju opuści ły ze ­
br a n e  po odfotografowaniu się, nadzwycza jne  Walne  
Zebranie ,  życząc swojej  pierwszej  a n iezapomnianej  
Przewodniczące j  „Szczęść B o że1* na nowej placówce 
w Żywcu.

PRZYJAZD KORNELA MAKUSZYŃSKIEGO D O  
Z A K O P A N E G O .  We wiórek 12 stycznia br. przybył  
n a  k i l ku tygodniowy wypoczynek  do  Z a k opane go  z na­
n y  pisarz i publ icysta Kornel  Makuszyński  ze swoją 
m ałżonką .

. Z uwagi na to, że Tow. „Związek G óra l i11 m ia ­
n o w a ło  n iedawno Makuszyńskiego  swoim członkiem 
h o n o r o w y m ,  d la tego witali g o  na dworcu kolejowym 
przeds tawiciele tej organizacji .

Za równo s a m o  przywitanie zaraz po wyjściu 
zl poc iągu,  jakoteż przejazd ulicami miasta pięknie

ubranych  t. zw. „pytaców" na koniach,  oraz ki łku 
barwnych  zaprzęgów góralskich,  odwożących P a ń s t w i  
Makuszyńskich razem z przedstawicielami Związku  
Górali ,  wzbudził  nadzwyczajne  za interesowanie w Z a ­
kopanem,  ja ko  rzecz n iecodz ienna.  1 nie dziwota,  b o  
wszak Makuszyński  jest  j ednym z tych rzadkich, 
z wielkich i bezinteresownych Przyjaciół  Zakopanego 
i Góra lszczyzny,  o czem na Podha lu  dobrze wiadomo.

To też mimowol i  p r zypomnia ły  się dawniejsze 
czasy, kiedy to wyjeżdżano  do Poronina  na spotk anie  
Dra Tytusa  Chałubińskiego,  p rzybywającego  ze stacji 
kolejowej w Chab ówce  zwykłą furką góral ską,  jakiej 
dzisiaj w s a m e m  Zako pa nem  niemal się już nie wi ­
duje.

Pań s two Makuszyńscy  zamieszkali  w pens jonac ie 
„ O a z a 11 u pp Eranc. Pawliców.

Życząc na tern miejscu,  aby nasze górskie p o ­
wietrze służyło Mistrzowi Makus zyńsk iemu  i J e g o  
małżonce  jaknajlepiej ,  wyrażamy żywe i szczere z a ­
dowolenie,  iż nasze  Podhale  mo że  poszczycić się 
przyjaźnią tak wybitnego  pisarza.  (j. g.)

DNIA 17 BM, odbyła się w Zakop anem w sah 
„Morskiego O k a 11 akademja ku czci K. Te tmajera  urz ą­
dzona  s taraniem uczenie nowotarskiego Seminar jum 
naucz,  i „Echa z a kop ia ńsk i ego 11. Tak jedna  jak i d>-u-. 
ga instytucja do łożyła starań i włożyła moc  pracy, by 
godn ie  uczcić Piewcę Ska lnego  P i d h a l a ,  dając Z a k o ­
p ia nom  s tylowy program w y k o n a n y  z p ie tyzmem,  
program ilustrujący górną  a ch m urn ą  przeszłość g ó ­
ralską a w pieśniach „Echa zakopiańsk iego"  nowszą 
muz ykę  opar tą na motywach  podhalańsk ich .  Jeśli c h o ­
dzi o ilość słuchaczy to miało się wrażenie,  że p u ­
bliczność zakopiańska  zbojkotowała  akademję  Te tma-  
je rowską  jawiąc się w sali M. Oka  w znikomej liczbie.

OPŁ ATE K ZW, STR ZELECKI EGO w N .  TARGU.  
Starym zwyczajem Zw. Strzel,  nowotarski  urządził  
dnia 17 bm. t radycyjny opłatek.  Uroczys tość  op ł a tko ­
wą zaszczycili  swą  obecnośc ią p. star. Skalecki iprzed- 
stawiciele — armji  w osobie p. płk. Orna towskiego, ,  
Zw. Pracy Kobiet  w osobie  p. starościny Skaleckiej .  
Zw. Leg. Dr. w os. Neuge baue ra  7w.  Podof.  Rez., p r zed­
stawiciele miasta i Och.  Straży Pożarnej  i wielu in 
nych.  W przemówieniach  dyr.  Drużbacki ,  prezes  Pow 
Zw. Strzel, żegna ł im. Zw. St rzeleckiego,  odchodzącego  
z tego powiatu p. s tarostę Skaleckiego,  znanego  i n ie ­
zm or do wane go  pracownika na niwie ideologji  s trze­
leckiej. ’ - ;

ZWIĄZEK PODOFICERÓW REZERWY K O Ł O '  
w N ów y m  Targu  — zawiadamia  .że lw.  dniu 24 1. br 
o godz in ie  10 w sali Rady  Powia towej o db ędz i r  się 
„Walne Zebranie  c z ł o n k ó w " o- O jak najl iczniejszy 
udział wszystkich podof icerów ,rez. z powiatu .nowo­
tarskiego zaprasza  tą d rog ą  • ZARZĄD.'

ZE STRZELCA.  K o m end an t  Powiatowy Związku 
Strzeleckiego p. Kozaczko i p por. Zaziemski  doko--
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nali w niedz-elę 17/1. inspekcji  oddz ia łów Zw. Strzel. 
Mre Fryd manie ,  w Kacwinie i w Niedzicy.  W K a rw i­
nie i w Niedzicy o d by ło  się strzelanie.

Inspekcja stwierdziła ożywioną  i wydajną  pracę 
w  Oddziałach.

ROZWIĄZANIE RADY GMINNEJ W SKAWIE. 
Wskutek  zarządzeń  p. wojew ody  krakowskiego  została 
rozwiązana  Rada gm in na  we wsi Skawie.

ZE SZCZAWNICY ZDROJU.  Uroczyste poświęcenie 
i otwarcie skoczni  narciarskiej  w Szczawnicy — Zdroju 
<na Jarmucie) ,  będzie dnia 2. II. b. r. Pr ogr am  t y g o ­
d n i a  narc ia rskiego będzie p odan y  w nas t ępnym  numerze.

KOMISJA IMPREZ S P O R T O W Y C H  W SZCZA 
WNICY ZDROJU ,  w związku z poświęceniem i o twar  
eiein now ow ybudo w ane j  Skoczni narciarskiej  w Ma- 
J inówce,  u rządza w dniach od 1— 7 lu tego  1932 ty- 
-dzień imprez spo r towo z. tnowych.  Kierownic two z a ­
w o d ó w  objął p. kpt. Stachowiak z 1 P. S. P. Zg ło ­

s z e n i a  oso bow e i p isemnie  przy jmuje  p. S ławomir  
Winiarski ,  willa „Sobieski"  lei. Nr. 9. Szczawnica 

.Zdrój na dwa dni przed każdą  konkurencją.  Informacyj 
za  zwrotem znaczka udziela ten sain.

ZAWIADOMIENIE.  Sekcja ki l imkarska Związku 
P o d h a l a n  w Suchem p. Poronin o trzymuje  l iczne z a ­
pytania w sprawie  roboty ki l imów do kościołów na 
P o dh a lu ,  Spiszu i Orawie ze swojskiej  góralskiej  wełny.

Otóż  tą d rogą  wyjaśniamy,  że w-ełna z naszych 
-owiec nada je  się doskonale  do  wyrobu kilimów. Kilimy 
z tej wełny są nadzwyczaj  trwałe,  a przy d łuższem 
użyciu nabierają większego  połysku.

Ki ) zatem pragnie  ozdobić  podhalańsk ie  ś w i ą ­
tynie ła d n y m  dywanem ,  to niech uzbiera wełny białej,  
-czarnej i siwej w swojej parafji na kilim, oraz trochę 
■groszy na zapłacenie roboty i niech przyśle pod 
a d re sem  Sekcj.. Można  również płacić wełną za ro ­
botę.

Już  wykona l i śmy kilka ki l imów do kościołów, 
a obecnie robimy b. ładny  do kaplicy w Białym D u ­
najcu za s ta ran iem p. Sola rza ;  Bliższych informacyj 
udziela : Sekcja ki l imkarska Związku Po dha lan  Suche  
p. Poronin.

GDZIE NIEMA P O D H A L A N  ? O trz ym al i śm y za­
p r o s z e n i e  na Wieczornicę Pod ha la ńsk ą  z Brześcia nad 
B u g i e m .

Pokfo lony  Je zus  Krys tus !
Tła scęście,  na zdrowie,  na ten Nowy Rok I
-Zeby sie no m  rodzi ło żytko i wsytko,  kapus ta  i groch,
-Zeby sie n o m  rodziło w oborze,  w komorze ,
<Co dej Panie Boże 5

N asło sie nos iu  w Brześciu kiełku naskich z Pod­
h a la , tak m y sie zgrabnie ześli, no i uradzilim y, coby  
* p y ła ć  syćkich na w esele nie w e sd e , radośniki nie

radośniki ,  ale „Na Wieczorn :cę z Opła tk iem" .  Po g o -  
d o m y  se smyśnie,  ozwese l imy sie walnie,  to ta i ły k ­
n iemy kapinę,  powiecerzomy,  co Bóg nagod ziy .no  
i p ośp ie w om y se, ze sie bedz ie  oz lega ło  az po T a t ry  
Pien iny  i BaDiom Góre.

Hej,  moi śliczni, piękni  ! Sie ta nie w y in o w io jd e  
ale przyjcie nie ino sami,  ale z Wąsom Paniom,  jak 

1 mocie,  albo naodwyrtkę .
| Co  do odz ienio to ta juz Wasa  Pani  będz ie

wiedziała,  jak sie ustrafiać, a Wos  ta tyz nie trza d u ­
żo ucyć ; zDiercie sie jak od świata, 

j  Cas  to ta nojdziecie,  bo to bedzie 30 stycnia
1932 r. o godz in ie  9 wieczów w Kasynie urzędniczem

| w Brześciu n B., ul. Pu łask iego  Nr. 7.
A nie gniewojcie sie tyz, Moiściewy,  jak W o m  

wypadnie  zaroz na po c j tk u  parę dudków na stół ci­
snąć,, ale to juz takie casy, ze i na Polesiu nie lep i j,

j K ie ky k  nie st raśnie wielki, bo jacy po dziesiątce z ł o ­
tych od  każdego.

Bardzok  pieknie prose my  : dejcie nom tyz znać  
do  tyżnia,  cy sie Wos na pewne moiny  spodziewać ,  
Adres;  Dr. Fil ip Czekowski,  Brześć n/B. ul. Zwierzę ń- 

| sk iego 16.
j K o m i t e t :
I Dr. f r l ip  (JzeMowshi Dr. Mo kul Marczak

PPnlk. Józef Giza l i f t .  D r .  Jan Ant. SUuh
X  J a n  W yrosiek.

i
CUDA S!Ę DZIEJĄ. Arcyciekawy wypa dek  za- 

I szedł  n iedawno w Nowy m  Targu.  Pani  O. zginą! 
j  przed 14 laty zegarek.  Obecnie  skruszony złodziej  
i „podłożył" skradz iony  zegarek właścicielce. Przykład  

g o d n y  naś ladowania ! Pani O. już oczekuje niec ie r­
pliwie na dubel tówkę,  którą jej również skradz iono .  
Cz c ig odnem u  złodziejowi należy się podz iękowanie  

j —  szkoda  tylko,  że lak d ług o  się namyślał .  Zreszią 
— lepiej późno  niż nigdy.

RAID D O O K O Ł A  ŚWIATA. W podróży dooko ła  
świata zatrzymali  się w N. Targu  dwaj studenci ,  cz łon­
kowie klubu Motor -Union  w Liege.

W D r j j u  19 im.  odby ł  się pogrzeb śp. Ery- 
źlewicza, członka Zw. Strzel, w Now ym  Targu.  W p o ­
grzebie wziął udział  miejscowy Oddzia ł  Zw. Strzel.

DNIA 18 bm. wybuchł pożar  w zabudów,  tut.  
plebanji .  Dzięki j ednak  energicznej  akcji miej scowej 
Straży Pożarne j  ogień z loka lizowano na tychmias t .  
O gi eń  nie wyrządzi ł  żadnej  s.zkody.

S A M O B Ó J S T W O . Dnia 19 bm. pope łni ł  s a m o ­
bójs two p. Krieger lat 72 z Klikuszowej.  P o w o d e m  
sa m ob ó js tw a  miało być zadłużenie.

i i ■ ................... i i  . 1  _ _ _ _ _ _ _ _ _
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Odpowiedzi Redakcji.

WP.  J. BIELATOWICZ, Pros imy o monografję 
Rabki .  Zaręczamy zwrot. Dokła dnego  adre.su p. Dafczika 
nie  ma m y.  Może  Turdos in ,  .Czechos łowacja,  Redakcja 
„ S ł o w a k a 1*.

WP. SZ., I. Listu h a n u s i  reaakcja nie zamieści .  
WP. FLO RE K — zamieścimy.
WP.  RYBACKA — zamieścimy.
WP.  SUSKI — pójdzie w nas tępnym  numerze .  
WP.  J. G. ZAKOPAN E Q  czekamy niecierpliwie 

na obiecany artykuł K- M.

Za ten dz ia ł Redakcja nie bierze odpowiedzialności.

Gospodarstwo rolne
zaraz tanio do sprzedania.
W  pobl iżu Jo rd an owa jest  do sprzedania 
bardzo  dobre go sp od ar s tw o rolne składające 
się z 7-miu m orgó w  ziemi uprawnej i 4 
m o r g ó w  lasu szpi lkowego,  wraz z inwe nta­
rzem, zabudowaniami  gospodarczemi ,  ogrodem 

i do m e m  mieszkalnym.

Wiadomość: Maków Podhal. Dr. Zegleń 
lub Administracja Gazety Podh. N. Targ.

c  .  .  a ■ ^  ^  k o ś c i e l n e
w  r ożnych  wi e l kości ach,

oliwa rzepakowa,  knotki  i stoczki,  pokost ,  farby 
i lakiery,  specjalne  na sanki,  wózki i powozy 

poleca po cenach fabrycznych handel

A . ZA Pi ORKO WS KI EGO
Tdlefon 19. — NOW Y TA R G  — Rynek 13.
................ . . . .

*

Poszukujemy j
zdolnych i inteligentnych ■

s z e w c o w i

w wieku do lat 35, na kierowników ;
sklepów wielkiej polskiej fabryki obuwia. "■

Z n a j d ą  o n i  p r a c ę  p r z y  ■ 
sprzedaży  i reparacji  obuwia.  ■

W y m a g a m y  kaucji  g o t ó w k o w e j ,  i 

Of e r t y  pod „ W P K  2 1 7 “ 5
pros imy kierować do 2

TOW. REKL.  MIĘDZ.  j 
j. r. RUDOLF MOSSE :
W A R S Z A W A ,  Marszałkowska 124. ■

J U L J U S Z  WE1NSTEIN
Nowy Targ — — — — Rynek 1. 25 .

Skład win,  wódek,  rumu,  koniaku,  spirytusu 
m o n o p o l o w e g o  i stare wina tokajskie po 

cenach przystępnych .
NA W ES EL A —  ZABAWY UDZIELAM RABATU.

Budynek mieszkalny
mur owany,  5 pokoi  i 2 kuchnie z zabudowaniami  g o ­
spodarczemi  z 10 morgami  gruntu  wraz z lasem 
do sprzedania za 25.000 zł. - 5 m. od kolei. 
Wiadomość: D SZlNCER, Maków Podhal.

Reklama dźwignią handlu !
Domagała Stanisław K ? e ^ s y n j ó l f a ' i  Lu?
zamieszkały w Dzianiszu,  zgubi ł  książeczkę wojskową, 
rtórą się unieważnia.

ADRES REDAKCJI 1 ADMINISTRACJI NOWY TARG, RYNEK 4 I - s z e  p., TELEFON Nr 10.
Przedpłata roczna v Póisce 8 zł półroczna 4 zł kwartalna 2 zł. 
w Amervce rocznie 2 doi,, zagranica rocznie równowartość 2 doi 
Wychodzi na każdą niedzielę. -^--Rękopisów Redakcja nie wraca. -

Geny ogłoszeń : cała  s tro n a  100 zł . za Vs s tro n y  50 zł,, za ljA 
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